
6 N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E " Nr. 27.

Krwawy dramat urzędnika.
N iezd row e w id oczn ie  panują stosun ki w  au- 

stryack ich  urzędach. N ie  czas i m iejsce rozpisy­
w ać s ię  o tem : nepotyzm , protekcya i g ię tk i kark 
są  najlepszym i przew odnikam i n a  drodze urzędni­
k a  au stryack iego . Ż e człow iek  praw y i uczciw y  
n ieraz zgub ić  s ię  może n a  m anow cach, zbyte­
czne chyba dodawać.

Były koncepista skarbowej dyrekcyi w Zada- 
rze, dr. Bóhm, wystąpił przed rokiem ze służby 
państwowej, a otrzymawszy odprawne 4000 koron, 
udał się do Włoch. Wydawszy pieniądze, powró­
cił do Za daru, udał się do biura starszego radcy 
skarbowego Rosinfego i strzelił do niego dwa 
razy z rewolweru, poczem sam sobie życie ode­
brał. Rosini zdołał zawlec się jeszcze do sąsiednie­
go biura, gdzie ducha wyzionął.

Co był za powód rozpaczliwego kroku konce- 
pisty, jaki konflikt zaszedł między nim, a przeło­
żonym — to wszystko pokrywa tajemnica grobo­
wa, tajemnica dwóch dusz, które poszły przed spra­
wiedliwy sąd Boski. Dla ludzi zostanie to na za­
wsze za gadką. Umarli nie wracają ani nie mówią.

Rycina nasza przedstawia moment, kiedy kon­
cepista Bohm, powaliwszy celnym strzałem przeło­
żonego swego — sam sobie życie odbiera.

Z krwawych dni Warszawy.
„W Warszawie wszystko spokojne  ̂ — tak 

brzmią urzędowa raporty, przysłane przez oberpo- 
licmajstra do Petersburga. W istocie rzeczy spra­
wa inaczej się przedstawia. W Warszawie wre i 
burzy się; wola ciemiężonego ludu robotniczego 
stawia żądania, którym siłą rzeczy rząd carski za­
dość uczynić musi. Charakterystycznem jest przy 
tem, że żywioł najwięcej tchórzliwy, żywioł usu­
wający się zawsze na drugi plan — żydostwo sta­
nęło wraz z polskim proletaryatem do walki z cie­
mięzcami. Słysząc i czytając o tem, przypominamy 
sobie mimo woli dzielną postać kapitana żyda-po- 
laka Berka Joselewicza, który za czasów Kościu­
szkowskiego powstania z bronią w ręku poległ za 
swoją przybraną Ojczyznę i z bronią w ręku, jak 
na bohatera przystało, zginął za nią w bitwie pod 
Kockiem.

Uświadomienie proletaryatu żydowskiego jest 
dla dziejów Warszawy — niezm iernie faktem 
doniosłym i znam iennym . A  oto świeża ilustracya 
do tego:

W  zeszłą niedzielę było znów zajście na Pra­
dze, a mianowicie na rogu ulic Brukowej i Targo­
wej. Grupa żydowska poczęła rozlepiać odezwy. 
Spostrzegł to policyant posterunkowy Jaworski i 
zbliżył się do grupy, z której nagle padł strzał

F et. M. Miinz. L w ów .
Pożegnanie byłego burmistrza w Lubaczowie: G rupa rady m iejsk iej, zebrana na dworcu w L ubaczow ie , z byłym  burm istrzem  p. K apką pośrodku .*!

Krwawy dramat urzędnika: K on cep ista  Bóhm ,

Pożegnanie byłego burmistrza 
w Lubaczowie.

K ' Stanowisko burmistrza w małych miastach pro­
wincjonalnych jest urzędem nie tyle zaszczytnem, 
chociaż jest dowodem uznania i sympatyi współ­
obywateli, ile niewdzięcznem i trudnem. To też 
wielkich potrzeba zdolności i poświęcenia się dla 
spraw miasta, wielkiej potrzeba umiejętności do­
gadzania i jednym i drugim, ażeby na tem stano­
wisku pozyskać sobie miłość współobywateli. Pra­
ca burmistrza jest bardzo ciężka, jedyną zaś na­
grodą może być uznanie za tę pracę ze strony lu­
dności.;;^

Takiem uznaniem, taką miłością cieszył się 
w Lubaczowie p. Józef Kapka, który przez długi 
czas dzierżył w Lubaczowie ster rządów. P. Kap­
ka należał do rady gminnej od lat 15, z czego 9 
lat przepędził na burmistrzowstwie. Jako burmistrz 
starał się bardzo o należyty rozwój miasta, prze­

prow adził kan a lizacyę , dbał o rozszerzanie ulic, 
o dobrą wodę do p ic ia  i w ie le  innych, czem  za ­
skarb ił sob ie  pow szechną m iłość u w szystk ich  m ie­
szkańców .

W  tych dniach m usiał jednak p. K apka opu­
śc ić  L ubaczów , zosta ł bowiem  p rzen iesiony  do K o­
łom yi. W  dzień odjazdu na dw orcu kolejow ym  
oczek iw ała  go rada m iejska w kom plecie z za stę ­
pcą burm istrza p. G reniakiem  na cze le  i w  rzew ­
nych słow ach żegn a ła  sw ojego  byłego  zw ierzch n i­
ka. D w orzec  ca ły  zapełn iony był in te lig en cy ą  lu- 
baczow ską, gdyż p. K apka i jako człow iek  i jako  
ob yw atel zdobył sob ie pow szechne uznan ie. S zcze­
ry żal w sp ółob yw ateli i c iep łe  w spom nien ie tow a­
rzyszy ły  p. K apce, k iedy  w yjeżd żał z L ubaczow a.

*
* *

W  uzupełn ien iu  artykuliku  podajem y portret 
pana K apki, oraz grupę rady m iasta  L ubaczow a  
w ch w ili pożegnan ia  p. K apki na dw orcu kolejo­
wym .


